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Nasz korespondent n generała Żeligowskiego I wkemtnlstra OłpWsklegp 

Śledztwo w toku 
Ustali ono, kto był winien 

Na czyją Mowę spadnie krew niewinnie przelana na 
I ulicach Krakowa? 

W Krakowie spokól - Strajk kompletnie zlikwidowany 
Od speclalnego delegata NEXPRESSU POttNNiiO"' 

«., U 

Poarzeb^cywllnych ofiar 
wypadków krakowskich 

(Telefonem od własnego korespondenta). ' 

Kraków 11 listopada 

Bezpośrednio po wizycie u 
feenerafa Cziklela, o której te­
lefonowałem wczoraj.i udałem 
sie o 2 pokoje dalej wjtym sa­
mym gmachii. gdzie ijj 
urzęduje generał Żeligowski. 
Tuta) doznałem nicn|)wodze-ł 

jnla. ,| 
j Adjutnnt wysłuchał rhei pros-
py o audiencje.' Twarł mir sic 
iwydltiżyła wyrazem s|czerego 
Bmartwienla 

„— Niestety — póidę|sprobu-
jje ,ale pan (jenerał absolutnie 

nikogo i prasy 
nie chce nrzylmować 

,— Może jednak... 
, 'Adiutant wychodzi I wraca 
e twarzą niemal boles 

— Pan generał kazs panu 
!c uwa-

w cha 
ym nie 
mi ani 

redaktora przeprosić. 
fca- że będąc w Kraków 
J-akterze ściśle Wojsko' 
(noże żadnemi informa< 

i świadczeniami słnżvćj 
Najlepiej pati uczyni udając 

Me do p. wiceministrai'| Olpln-
pkego. który 

nici wszvstklch spraw 
trzyma w ręku I wie co mcSia 
podić do wiadomości prasy i 
ogółu. 

Adjutant raó^u* jednym 
tchem, wobec tępo nie [moprłem 
wymmloskowBĆ czv to znkoti-
r7Pnie jest dalszym >|ci£iRic'" 
•słów generała, czy tfeż rada 
adiutanta. .: 

Trudno, żegnam s!c I1 •wveho-
dzc •• ' 

.hi*, przedtem na skutek tele-
:fon!czenjro porozumienia się z 
panem wiceministreni Oloin-
SI-Ltin wyznaczono mi pudien-ic 
na eod?:ne 1 i pół po południu. 
* Przed gmachem vvr>iewódz-

(•••,- yfol • j 

wart i r kilkunastu 
Ż!>łf'»łr7V 

w hełmach. Tak wvgla.d.,tlv 
oodczas \voinv 'rinachy. gdzie 
stawał sztab. Wrażenie ..grozy 
położenia" potęguje sie we 
mnie gdy wchodzę do wnętrza: 
w przedsionku okoto pół kom-
,panjl w hełrhach. broń|pod ścia­
na we wnęce drugich drzwi 3 
kulomioty. ! 

Jidybym nie uzyskfli rozmo­
wy z p. wiceministrem, gdy-
byrr, pisał na zasadzia tego tyl-
k.i co widziałem w Przedsion­
ku, wrastałbym pisać Iz wlosa-
rr del a na głowie sfojącemi". 

Ale na szczęście dowiaduję 
'•;e w sekretariacie, ż§ p- wice-
mlrlster jest i za chwilę mnie 
pr»vimle. i 

W 20 minut potem wychodzę 
•" '-; bnctu pana wiceministra z 

cai tr-.Ą 7r(\dtowvcłt obiek­
tywnych, a bprdzb ujoakajają-

cvch IcJonnallL 
Weasu-naute wszystko CO wl-

dzif,:m i dyszałem mogę na-
:AreśI'ć naster.iji?iCy 0braz obec­
ne! sytuacji w Krp.kowle-

Likwidację strajku należy «-
.ważać za ukończoną. Na kole­
jach 

pracnis absolutnie wszyscy, 
a pewne niedokładności tłuma­
czyć należy jaka rezultat ehao-
'u. Jaki się wytworzył wsku-
>\ przewUkletro stryku 

^o al* łycay łikwjditch spra-

zaburzeń stralkowych. 
to niczego nic można przesą­
dzać. W piątek zaledwie proku­
rator odbył z wiceministrem 
pierwsza konferencję. Więc wła 
śclwie śledztwo Jest w samym 
początku. 

Na pyta',;e 
jrd7io leży wl".«-

niożna r;'"c\\ i eu / i eć OKÓlinc W. 
ICH spos(>b: 

Nie było skoordynowanej 
nracy władz, nic było kojroś 
ledr.ego kto byłby odpowie­
dzialny za ca!o:ć. ktoby pano­
wał nad sytuacja. Takiego sta­
nu r7Pc,»v nip Hf>ctr7cTa sie, gdy 
sy*uaria. H:S* spoVo,mn, ale n-
iaw nia sie to t^ayicznic '>v cliwl-
Incli groz.\-. A :.'i]y sic ujawnia 
siła rzcc/.y jednostki stojące 
na odpowiedzialnych sfanowi-

nlenjniej personalnie nie mo­
żna jeszcze nic przesądzać-

Śledztwo ustali 
czv I w jakim stopniu są winni 
pp. Oałecki I Cziklel. 

7. funkcjonariuszy bezpleczeń 
st*a publicznego r<vblnlony zo­
stał dyrektor policji 1 komen­
dant powiatowy na miasto Kra­
ków. Punkcie Ich objęli ohcenie 

Styczeń I komendant Mami- tytm. 
i . ' ! - » • _ . 

(Ir. 
siak. 

Śledztwo dążyć będzie do'ń. 
stalenia. 
czy była sprzeczność zarzą­

dzeń wtodz 
I o He one były celowe I. czy 
nie 1'ależa'o Ich w pewnej chwl 
li cofnąć, zamienić nowetrri 
i (. d. 

Pierwsze zarządzenia wice­
ministra Olpińskleco musiały 

ikach mnv;:a odpowiadać. Tymi pójść w kierunku zlikwidowaT 

rtht stanu rzeczy, ażeby władze 
wojskowe w osobie generała 
Czikiela pertraktowały z przed 
ajtawlclelaml grup społecznych 
I politycznych. Władze cywil­
ne przejęły 
JMrtakt M epołeczedstweffl. 

Takie zadanie miał wicemini­
ster Olplńskl pnedewszyst-

'i Konferencje Jakie wicemini­
ster odbył z przedstawicielami 
tgrupowań społecznych 1 poll-
hr,o»nych miały charakter czy-
«o Informacyjny. W rezoj^t-
cle dziś twierdzić można, że 
P«c*a.łkowe stanowisko rządu, 
wymagające zlikwidowania 
strajku zanim może być mowa 
0 takich czy .Innych ustęp­
stwach'zostało ' .̂-... 

konsekwentnie utrzymane. 

ministra Klernika o colnlędu uofcfra I w W z H t 
0śwlarJczvł to przetfstawldelewi 

naszego pisma p«s«i Hartk 
Specjalny- -wyslahnik nasze­

go pisma udał sie wczoraj 
do posła Marka, który mu u-
dziclił następujących iiuortna-
cy.t o przebiegu tragicznych 
zaKć wtorkowych. 

W poniedzia'ek odbył się 
wice piT.cd Domem Robotiii-
czyiu. sv którym wzięło ud/.ial 
przeszło 40 ty*, osób. Przema­
wiali posłów ie. Wiec ten 

e 

f"<m! w znne»iiyni sookoiir. 
Wieczorem tcc;oż dnia otrzy-

tnc.łcin telefon od dyrektora po-
li:.ii Rckiewicza, który mi po­
wiedział, że pan wojewoda nie 
pozwala na przyszłość na :':ad-
ne zgromadzenia pod gołym 
ni?bem, że gotów jest użyć na­
wet wolska. żcbv do teLco nie 
dopuścić. Odjwwiedziałein mu 
na to. że w ten sposób dopro­
wadza się do katastrofy, że ie: 
żeli istotnie nie mogą pozwoli.-' 
;ia wiece uliczne niech pozwo­
lą, na 

wiec na Blonftch. 
Tłomac7A-łcm panu uyrekti>i'ti-
wi, że likwidacja strajku bez 
•i\'iecu nie może być pomyślana. 

Na to otrzymałem odpowiedź 
od pana Rękiewlcza, że nieste­
ty ma ou ,,wyższe rozkazy"-

We wtorek rano poseł Bo­
browski dowiedziawszy się o 

pierwszych 3-ch truonch 
przed godziną 10-ą rano tele* 
f mlczuie pertraktował z gene­
rałem Czikielem o cofnięcie 
•>'•*<• j.ska i zaprzestanie strzelani­
ny, 

.la za? 
r>od gradem kul 

pośpieszy'em do województwa, 
gdzie zażądałem od wojewody 
natychmiastowego połączenia 
7. panem ministrem Kierniklern. 
Do pana Klernika apelowałem 
jako do obywatela, prosząc go* 
aby wydał rozporządzenie o zaf 
p jechaniu natychmiastowym tej 

straszne! strzelaniny. 
która odbije się zgubnym echem 
na sprawach państwa. 

Minister Klernlk oświadczył. 
•e o god/. II m. 15 wydał te­
lefonicznie rozporządzenie do 
Krakowa o cofnięciu wojska i 
policji i zaprzestaniu strzelani­

Tę wiadomość zakomuniko­
wałem wojewodzie, Gałeckie­
mu I stwierdzam, że faktycznie 
strzelanina ze strony wojska I 
policji v f ' *"**-- — v ' * 
| ustała dopiero o todz. 1139. 

W tym czasie odbyła się stra 
S7tia szarża ułanów, wyjechały 
na ulice tanki I szybowały ae­
roplany nad ulicą Dunajewskie­
go- »;-. ' -"' •*- -• ~", 

Opuszczałem województwo 
o godz. 12 m. 15, a wracając 

dzlne DO nadaniu 
rozkażą ' 

stwierdzić mogłem że roekaz 
i ministra nie był wykonany. 

W woje-*, żądałem od komi­
sarzy policji tam zgromadzo­
nych aby udali się na miejsce 
katastrofy 1 zakomunikowali 
rozkaz ministra. Żaden z nich 
ni" chciał Iść na 

KRAKÓW. 11. 11. 
trodz. 2 m. 15 po poł. z Colle­
gium Academlcnm wymszyl 
kondukt pogrzebowy cywil­
nych ofiar ostatnich zajść kra­
kowskich. Chowano 11-tn robot 
nlkóm Jedna trumna, ozdobna, 
kapłona była prsee rodzinę za­
bitego robotnika, Inne, sblte ze 

D^U ozwykłycb desek, zakupił > Ka-
- - ja chorych. W uroczyste icł ża­

łobnej wzięły udział Ucz » rze.' 
sze robotników. 

Na trumnach złożono OD wleft 
ców od organizacji robotni-' 
czych I Innych. i 

Na cmentarzu żadnych prze-
mówień nie było-

Posiedzenie Państwowej 
Rady kolejowe! 

Warsuwa U. XI. 
W dniu wccorajszym zebra­

ła się na czwarte % rsedn ple­
narne posledaeale, Panstwowt 

kresie na kolejach woro sadzo­
ne. • " 

Komitet proponuje ibecniel 
dalsze podwyższenie ta yf koj* 

Rada Kolejowa pod przewodni- j lejowych, osobowych 11 >warrj.! 
ctwem o- ministra kolei lehu* wych z dniem 1. 12- b-K, orał 
nych lnżv Nosowlcza.. I przyjęcie zasady aatoiiatyct^ 

Pan minister Kosowicz przed nego podwyższania tari f kole-
stawll sprawozdanie z dz'ałal- jowych według wzrostt wskat 
Inoścl mmlsterłmn w nWegfym, nika kosztów ekspioatai fLkoktl 
okresie orai sposób wprowa-: państwowych. Wysoko! \ wska* 
dzenla w życie uchwal, po- fhlka tego ustalać ma po Jodycz 
wziętych na poprzednich po- nie komitet taryfowy, f instwo, 
siedzeniach Rady. Pan mini- wa Rada kolejowa wsWstkie1 

ster przedstawił wreszcie cy- powyższe przedłożone] prze*' 
frowe zamknięcie rachunkowe komitet taryfowy wnlosjcl prj?J 
gospodarki kolejowej za roli 
1922 oraa stan gołpodarkl fi­
nansowe! kolei w roku 1933. 

Z kolei porządku dziennego 
przewodniczący komitetu tary 
fowefo przedtozyt spnwoz-

4imf i**tótH u *m osttt-
iWj^jjfjy" 
. ..wtsyjtKle 

. fowe; w. tym o-
rii i.Uiiiw! 

Jele. 
. Rada przyjęła wreszcie spra* 
wozdanie przewodniczącego ko 
mitefu eksploatacyjne! 
złożone przer b. mlnlstj 
JasHistrlego, oraz spra' 
fctwiHetu nowobaduiącel 
lei, Błoaooe praeć b, «j 
lwowskie) dyrekcji « 
stwowej Rybickiego/' 

w?? 
HanK|l Hankal 

Z pratstrnltMlIptarsI vmz noc 
wyrywał 4ą Jtk rozpaczy 

Cofniącie rozkazu a powołaniu 
na ćwiczenia funkcjonariuszy 

kolejowych 
. (Telefonem od własnego korespondenta)-

KRAKÓW, 11.11-- Dziś mi-1powołaniu na ćwiczenia funk-
nlster Szeptycki wydał rozpo- cionarjuszów kolejowych, 
rządzenie anulujące rozkaz o1 

Minister Szeptycki wyjechał 
z Krakowa 

(Telefonem od własnego korespondenta I. •• • 
KRAKÓW. U. 11 " fz'* oi wa do Warszawy. Generał Ze-

eodzlnie 2-c.l po południu mini- ligowski pozostaje jeszcze p.ąrę 
Ster wojny wyjecliał z Krako-1 dni w Krakowie. 

k się hall o swoje życie. 
Taka była anarchia władz I 

nic dziwnego, że doprowadziła 
ona do tak strasznej katastrofy. 
v ' Stanisław Padorfcowakł | 

i - * 

Banknoty 
1 milionowe 
Polska Kraje*-a Kasa Po­

życzkowa puściła wczoraj w 
ql leg banknoty wartości mkp. 
1.000 )̂00. Wymiar tych ban­
knotów wynosi:. 188X93 mm. 
Drukowane one są na papie­
rze z wpdnym znakiem. • 

Przednia strona banknotu u-
trzyinana jest w kolorze szaro­
zielonym, odwrotna zaś <w zie­
lonym-

Warsuwa II. J & T 
.Straszny dramat rozegra? się 

wczoraj .wieczorem ' •» <domu 
Nr. 19 przy uu^, ,Wldokł^ . 

Dwudzteatołetnl Wactow^Wl 
śnlewskł, student/zamieszkały 
przy matce, przestrzelił sobie 
plcrf kulą rewolwerową.- Wez­
wany lekarz Pogotowia stwier­
dził stan ciężki I przewiózł ran­
nego do szpitala Dzieciątka „Je­
zus- - '.,''" 

JaK sie^ dowiaduje „Eiptess 
Poranny", .desperat miał narze­
czoną, z" którą poróżnił się 
przed kilku dniami. "• :v v 
. Wczoraj wieczorem, wmlę-
srkanlU; p.: Wiśniewskiej. zgro­
madziło się liczne towarzy­
stwo. Syn gospodyni był dzlw-
tie roztargniony. Koło godziny 
6-eJ -wyszedł do swego pokoju, 
napisał list I wysłał przez do­
zorcę do narzeczonej. 

W chwilę potem zgromadze­
ni w salonie ' goście usłyszeli 
huk' wystrzału rewolwerowe-

cśni 
go- Ody p. Wiśniewska tyblegta; 
do pokoju, zastała syna sledzą-j 
cego 'w fotelu. Obok ni podlcg 
dze leżał braunlng. j,. 1 ; ' ^ ' t 
ż Z kilku nlewyrafnych. slowj 
matka dowiedziała się Jrawdy/ 
' Po upływie kilku minut wbie-^ 
kła do pokoju narzeczona- AM 
Wacław już był nleprzytonmyj 

Rannemu towarzyszyły da 
szpitala obie zrozpaczone ko* 
blety I iwzostały przy nim na! 
noc. ... ? • Ąfi Si 

Jak się "dowiadujemy' >v o-
statnlei chwili, stan desperata) 
test -j, ciężki i Istnieje obawa! 
krwofokn.', •*.., ; ' ' . f f " v 

Przytomności nie odzyskał, 
chwilami iylko budzi się z od­
rętwienia, a wtedy z przestrze­
lonej piersi z trudem wfydoby-
wają się słowa: r ' 

— Hanka! Hanka! Wróćcie 
ml Hankę! 

Odpowiada mu stłumiony 
szloch matki I HanW 

T • P W i *-^--Wtler I Luitendorf został 
wpokojenl 

(RaateHlitraw własny Êipressu Portansco") 
MONAOiJUM. 11.11. — Podlokale redakcji pism socjalisty, 

danie się von Kahra Hitlerowi icznych 
było ' symulowane pod nacis­
kiem siły Z cłwllą kiedy Hit­
ler zjawił stę na zebraniu von 
Kahra, temu ostatniemu przy­
łożono nóż do gardła I równo­
cześnie, powiedziano mu parę 
słów do iisłia. Następnie Kahr 
1 fHtler udali tlę do sąsiednie­
go pokoju, gdzie postanowiono 
ustanowić dyktaturę z Hitle­
rem, von Kahren 1 Ludendorf-
fem- . ; ' v*"" 

W nocy.zajeto w Mopachjum 

Przy starciu z wojskami 
reichswehry podczas zamachu 
poniosło śmierć 18 osób! Licz-j 
ba ta nie jest ostateczni, gdyż 
wiele osób odniosło cienie ra­
ny. Policja bawarska straciła 
4 policjantów. Podają,! ze oa> 
pierwszy strzał generał Luden-
dorff podniósł ręce idąc wprost 
na wojska reichswehry, po­
czerń został aresztowany. Hit-' 
ler zbiegł. Byty premjfer ba-' 
warski von Krrfttmgen znajdują 
się W ręku organizacji rfJHera.? 

file:///voinv
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Jeszcze jedna operacja chirurgiczna 
na sarcach, które tętnią życiem I na sercach, po których został Jut tylko 

popiół cmentarny" 
Prokurator oskarżał wczoral raczej Kazimierza, aittźeN Stefana HordUake 

Szkice specjalne dla aaaiaco ptsna wy kenta* « taH tatowa! prąiz Zfgaanta Orabowaktego 
(Ód warszawskiego korespondenta)-

KulminacyjHimi momentem 
przcdosłalnlecb dnfa rozpraw 
sądowych byio przemówienie 
prokuratora Kttdnickiego, które 
sta Jo jak -wvk|c na bardzo wy­
sokim poziomlfc i zmierzało do 
syrtctyczneir-yi ujęcia tej nie­
zwykle trudrfcj i zawikłaiiej 
sprawy. Dosionala analiza 

tego posagu z g!nru> 
jak nazwa/ rodzinę HordHcz-
ko w p. prokuiitor, była Jednak 
pod nicktóreml względami zby^ 
bezwzględną, i co też dało po­
wodowi cywilnemu adw. No­
wodworskiemu! wdzięczne pole 
do lnteresuj:\(fej repliki. Pan 
prokurator w swojem dążeniu 
do obiektywnego ujęcia spra­
wy, poszedł tik daleko. że ja­
ko głównegcf obwinionego I 
twórcę wszefnego zła określił 
Kazimierza Hprdliczkę 1 cały 
akt oskarżeni! właśnie prze­
ciwko niemu był skierowany. 
Uctynil. go paju prokarator de­
monem I niełnhl wszystkch 
cech ludzkich pozbawił. Chwi­
lami teź zdawało sir, ża to 
| ni© oskarżyciel, lecz obrońca 
przemawia, lortret Kazlrnle-
•Tza Hor^lłczkif został nakreślo­
ny wszystkłmjjj czarneml bar-
jwamf. bez Jednego światła I pod 
•rym względem obiektywność 
niezupełnie patiu prokuratoro-
(Wf dopisała. Boć przecież Ka­
zimierz Hordlffczka takie był 
człowiekiem. ,pctóremu niektó­
rzy wlarogodnjl świadkowie ko­
rzystne wystawiali świadectwo 
Słusznie też podniósł adw. No­
wodworski, żel w walce- która 
ze sobą obie firowadzlły stro­
ny, była I 
wina po jednej | DO drugiej srro-

! • « • • • 
co zresztą stwierdził w swoim 
czasie wyrok Ronsysforza. 
1 Poza tern jednak sposób uję­
cia cależo zagadnienia, wnlktl-
^O^Tpa^l^oeeanft, świetna 
analiza poszczególnych charak­
terów I bezlitosne napiętnowa­
nie tych, których napiętnować 
należało, sprawiło, że się łecfó 
przemówienia słuchało z nle-
słabnącem ani pa chwilę napiO-J 
ciem- z uczuciem, że w tej prze 
pasionej po (brzegi sali na­
prawdę • 
odbywa sic sąjl sorawtarillwy, 
że to nie o poffliębienie idzie o-
skarżonetro. ale o dotarcie do 
samego Jądra rtfawdy. 
l_ W czwartym dniu rozprawy 
przeciwko Stefanowi Hordllcz-
ce zakończonoj!r>i zesiu .-"rwane 
świadków o r,ńp7. 11 m 30. Po­
nieważ oskarżony odr.,owił Ja­
kichkolwiek zfjzrnfi przed do­
konaniem ekśherfyzy lekar­
skiej jeero stariu psychicznego, 
przewodniczący polecił bie­
głym dokonani! tecro. 
'. W s!:ład biegłych V.TSZH: dr. 
prof. Rnfał Ranziwittowlcz, dr. 
Adam Vizel, dr- Nelken. pułk., 
i dr. łMuiicwekl, dyr. zakładu w 
Tworkach- 3ad\.r'c oskarżone­
go trwało dwie godziny-

(Kwiadczenic w imieniu 

wszystkich lekarzy zioiyl dx. 
pułkowulk Nelken. 

Choroby omysfowel nfa 
skonstatowano. 

^Natomiast stwierdzono, że pod­
czas zabójstwa Urwało wzru­
szenie psychiczne. 

Stwierdzono niewątpliwe o-
Hrczerrtte dziedziczne naturą 

I v a. Aby to dokładnie wyświe­
tlić, trzeba koniecznie śt|«rter-
dzlć, esy Wanda Soska popeł­
niła szereg; takich cayndw, kio-
reby mogły każdego człowieka 
wyprowadzić a równowagi i 
dać mu broił do ręki. 

— I tu się zaczyna — mówił 
pan prokurator — 

chającej obłudy, Jest to bowiem 
mtrńo swego despotyzmu natu­
ra nawskroś tchórzliwa. Jego 
moralność Jest bardzo pośled­
niego gatunku, chce mleć za-
W5M racje zewnętrzną. .« 

To tchórz o:-";;!nv 
I oszczerca 

1 trztba mtt to rzucić na Jego 

psyćhopat^ziTą,' slrYSir^ <fo bf-
gnrerji, odznaczającą się nieuf­
nością do ludzi. Matka 1 siostra 
posiadają skłonności nenropa-
tyc/nc- Ojciec to natura krań-
ruwa, despotyczna, nleznoszą-
ca opo.ni, niepoczytalna w swej 
riienaWścI, ekscentryczna (sa-
mobółstwo niedoszłe za pomo­
cą pilnika), a więc 

wvbltne cechy patologiczne. 
Bliski stopień pokrtlfcleństwa 

pomiędzy rodzicami przez 
skrzyżowanie czynników pato­
logicznych niewątpliwie wpły­
nął na wzmożenie Ich u dzieci. 

Oskarżony jest to człowiek 
spokojny, milczący, poważny, 
pedant, prawdomówny, obojęt­
ny na stronę materialną, asce­
ta, abnegat „z wybitnym bra­
kiem radości do życia" — we­
dle słów Jednego ze świad­
ków, — bardzo niechętny w 
stosunkd do kobiet-

Na czyn podsadnego wptyne-j 

ły: bałwochwalcza młtoSĆ do 
5jća, pft^cToTOnta matki, nę­
dza, machinacje osób postron-
rych. Działały również I pewne 
AMedntlAtibwJak< Akóca> jtkullwia 
dzfa, na której oskarżony bawił 
się- «• iidmiajji i ni książka, z 
l<tA^*MPWt za lat dziecin­
nych — rzeozy te stanowiły! 
* 9 t a e t * | t f 0 f * M $ V ' iC T 

Re«su|nu^^£znajila świad­
ków, ^kffwrWftllHWska orze­
kła, Iż oskarżony jest obarczo­
ny dziedzicznie, niezrównowa­
żony psychicznie, a jego życie 
uczuciowe załamało sie. Pod-
sadny działał niewątpliwie w 
silnem wzruszeniu psychlcz-
ncm. 

Po przerwie zabrał głos pro­
kurator Rudnicki, który zaczął 
przede wszy stkiem od określe­
nia kwalifikacji prawnej prze­
stępstwa. Zdaniem pana proku-
rato»-a nie można tu przylać o-
kreślenla, że był to gwałtowny 
0" vw uczuciowy wywołany 
okolicznościami zewTiętrznemi, 
k'o>e były tego rodzaiu, że wy-
r.ro\vadziłv z równorwagi czło­
wieka maiącego poczucie pra 

SĘDZIOWIE 
najtrudniejsze zadania , 

oskarżyciela. 
Jak chirurg musze dokonać 
jeszcze raz bezlitosnej operacji-
Ale chociaż pod dotknięciem 
skalpela krew m.oże się ukazać, 
ręka chirurga musi być niechy­
bna I na wszelką boleść nieczu­
ła. 

:u=>-\rt i uniwm nuroiirain, ' ! 

LtM*eVaniat. P%(ii(!y ciail ratf-

PROKURATOR RUDNICKI 

Suska i f o r t ^ H o ^ c z t e / i T 
Stefan Ĵesf ty, 
ro 
k 
ca na całą snrawe Kazimierz 
H' rdliczka. Rodzina jego nie 
była rrujnnuiawyra, no»4gie; 
był to r*autWpso-^ 
może przetrzymać żadnej po-
wainlejszaj próby-1 Wedy zja-, 
wia się Wanda Suska ta 

YraDa z tlmni zaocyaa 
kruszeć. 

Kiedy Rugenja Hordlicaka zoT) 
rientowała się w sytuacji za-t 
czyna bronić swego szczęścia, 
a Jednocześnie przestaje być 
wierną. Zaczyna się tedy ohy-
d- a walka, którą toczy prze-
(•\.ko niej własny m»* Kazi­
mierz Hordliczka nie Jest Indy-
v'dualnością, która umiałaby 
bronić z godnością praw do 
sw ĉro szczęścia, lecz ?znka wy 
kretów, objawia małostkowe 
tchórzostwo i prowadzi ze swą 
żoną nędzna, podjazdową wal­
kę. Pełno tu momentów odpy-

mcglłę, trzeba to stwierdzić z 
boleścią, choć się bronić nie 
może. Kazimierz Hordliczka był 
despotą. Cl, którzy mu się 
sprzeciwiali musieli paść zgnie­
ceń! przez niego. Był to bożek, 
który sam sobie wystawił ś-̂ lą 
tynię, sam się na głównym po­
stawił ołtarzu I ściągał gromy 
na wszystkich, którzy sle do 
niego modlić nie chcieli. Cha­
rakteryzując . Wandę Suską 
hylerdzl pan prokurator, że to 
była indywidualność słaba, któ 
fa podporządkowała się całko-
|Vk1o swemu mężowi, przejęła 
iego snosób myślenia I cały 
stosunek do życia- Jast rzeczą 

f łeu ątoliwą, że była c/łowie-
lem właśnie dla Kazimierza 
Fordllcrkł. 

Cl ludrłe sta dobrali 
i dlatego właśnie przeszli przez 
zycłe w stortctM szczęściu. U-
miała być jego kochanką 1 praw 
raziwą towarzyszką życia. Qdy-

nych osób. Trzeba jednak pa­
miętać o tern, co powiedział Je 
den z naszych pisarzy: 

nam nie razyffnacfl trzeba, 
ale trochę szczęścia-

Mimo to jednak czynów dążą 
cycfc do prześladowania rodziny 
znaleźć w jej życiu nie można. 
Pani Rugenja nieściśle opowie 
d/lała o losach syna swego Jan 
ka, który poprostu poznał się 
Inkąś damą na wrotnlsku I dla­
tego uciekł ze szkoły, zaś Wan 
da była dobrą pośredniczką po­
między zbuntowanym, źle po­
prowadzonym chłopcem a jego 
ojcem Insynuacje co do dokto 
ra Fillrx>włc7a ** naizuoełnfei 
nftsfuszne- Dr. Filipowicz bo­
wiem był stałvm lekarzem Hor-
dllczki, a Jeśli mógł go sobie 
sprowadzać do Petersburgu dla 
Toncrowanfa wrzodu, nic dziw­
nego, że będąc ^łężko chory za 
\vez"i\-ał PV> do Paryża. Zarzuca 
sie nąnł Wandzie, że po śmierci 
mt-źa'odnosiła się nieorzyjażnle 
do Jego md7iny. Cóż w tem 
dziwnego? Oto --go marca 
nojawła się wiadomość o ślrtler-
ci, a fi-e.o są już dwa podania p. 
Paicrenji, 

zapowiadane unieważnie­
nie małżeństwa. 

To n'e b1"'̂  erinrhetnft nosteno-
wrmle, r.boćbv t* kobiet^ żyłfl 
z Kazimierzem 2^ lat tylko na 
wiarr. to nlr mo>naby lei bv?o 
w triki sposób traktować I trud­
no hy>o notem wymagPĆ od niej 
wersalskimi gr^rrnoścł. Po-
l nleustaiącc, błahe procesy, 
czom pan nrokurator daje do 
zrozumienia, że właściwie stro 
R Jątrzącą 

bvll nf^funlennl adwokaci, 
|kir"rzy dla zysków materjal-
nych wprowadzali rozjątrzanie 
Kłody adv"''M Szczepański, 

Opolskie wybrzeże 
I pobfa linię 

okrętową 
Istnieje uchwala sejmowa, 

powzięta w r. 1920, w chwili 
uroczystej objęcia w posiada­
nie przez państwo polskiego 
wybrzeża morskiego, że wszel 
ki ruch transportów emlgracyf 
nych ma być] kierowany na 
port gdański. Mimo tej uchwa­
ły I mimo odrtjośnych przepi­
sów wykonawczych, wyda­
nych, do tej uchwały, udało się 
belgijskiemu towarzystwu o-
krętowemu „Red Star4' uzys­
kać w swoim bzash koncesję 
3-letnią (uchwpła se'mowa i 
przepisy wykonawcze znaia 
tylko 1-roczną 1 koncesję) na 
przewóz emlgijantów nfe na 
Odańsk, a drogą lądową przez 
Niemcy do portów niemieckich. 

W( następstwo koncesji „Red 
Star'' mufiano Jtakie koncesje 
przyznać także całemu szereg 
gowl innych liu| 
jakkolwiek z ck 
ści tylko 1 roczn 
odnawianym. 

Pomijając, że 1 
sprzeczne z przefclsatnl. sa. one 
dla nas politycznie, a dla emi­
grantów praktycznie bardzo 
niekorzystne. bq pozwalają 
kierować ruch erilgracytny na 
porty obcego, a vw dodatku nie­
przyjaznego nami państwa — 
ze szkodą dla portów własne­
go wybrzeża morskiego, — a 
następnie, bo przedłużają, emi­
grantom czas pobytu w drodze 
i zmuszają do większych kosz­
tów. | 

Aby temu niesprawiedliwe­
mu stanowi rzeczy ...,. . -._ 
żyć, wydane zostiło rozporzą­
dzenie, mocą któfego wszyst­
kie linie okrętowe] 
warie w naństwle - . 
dą musuły od 1 stycznia 1°24 
przewozić emigrantów tylko 
na port gdański. 

okrętowych, 
resem ważno-
^m, ale ciąclc 

koncesje są 

1 

OSKARŻONY STEFAN HORDLICZKA 
bjy stanąć na gruncie surowej 
moralności, możnaby może ią-
dać od niej, aby się usunęła, 
skoro" spostrzegła, że stała się 
źródłem nieszczęścia dla In-

który w tej sprawie odegrał ro­
lę wysoce dodatnią, poszedł na 
Jaknajdafszc ustępstwa, zastęp­
cy strony przeciwnej nie chcie­
li tego pojąć ani zrozumieć-

— Jakto, oddaji cle I szafa f 
meble I fortepian, ależ to ma 
milionową warrołś — wołał ze 
wWwleniem adwojtat Dworza-
czek. 
"<<Winy,'tedy'oe % rowy- PL Su­
skiej nie było, los tylko poplą­
tał ze sobą tych k Ikorga ludzi 

Pan prokurator ve żądał wy 
rokiego wvmiaru ] ary dla pod­
sadnego. Należy Vziąć pod u-
wagę I 

wszystkie okoliczności 
łagodzące-

Częśt swojej winy. Stefan Hor­
dliczka już odcierpiał, ki>dy u-
świadomi/ sobie, i s matka jego 
nrusiała raz ieszej e przeżywać 
swoje ciemienia' i to nie w 
czterech ścianach lecz na sze-
rokiem forum nudlicznem — a 
stało się to tylkolz jego winy. 

W dalszym cligu przema­
wiał imieniem powoda cywilne­
go adw. Nowodworski, który, 
polemizował z prokuratorem co 
do charakterystytl Kazimierza 
HordliczkI, oraz udowadniał, że 
rodzina Jeco nlę [znalazła sle 
znowuż w tak i pardzo cięź-
klem położeniu- I 

Adw. Dreszer mówił o stro­
nie materjalnel sprawy- noczetn 
rozprawę odroczono "do nie­
dzieli na godz. 3-ą po południu. 

KftYTYKA 1 KRYTYCY 
Mjnfred KridL KRYiTA I KRYTYCY. WarwMiwa 19ZS r. 

N.-H^deni Cebethntr* i Wolffa. kc •A -<4.it'icłi kilkunastu larach | zdolności odczuwania piękna< 
potrzeba zmysłu krytycznego, 
potrzeba osądu estetycznego, 
fymczasem „wpływolog" z 
największił jx)s<ard*i spoaierajia 

ro7.pows."jdi!;ił.\ s;<,- u tia1". ind-
mlprnie t. zw. b*onic?.nie ,-wplv. 
Aol-ima". e/.ili :̂".ik;,nio wply 
we w : pndoljjieństv' ^einato 
u\c'- v cl7ietik(li dawnie-';zcl|,.imprenlsjonl'/.m" krytyka. Dla 
irterarim Teji sposób badania j nit wo najważniejsza sprawa po 
:\h\\i^ l;ierąck!ch rozwii.ąf|Ic^a na tera, aby w i e d z i e ć , 
sic /-., (aszcza jpd czasu r.alo>.«.•-
nia w 1 Miiv. ersyterie 'agielloń-
skiin seminar.itjni „polonisto.v'', 
kii.:-()V. ;ii:-'fl' fir-'c ' "rof ivitid-
et j?o Cliiz:'.'iou.skic'/o. / a r o i i o 

tj. zebrać j?tkuajwiększą ilość 
faktów literackich, fakty te u-
kladać w szeregi- według me­
tody pretensjonalnie nazwanej 
„naukową'' j mnożyć w ten 

HV 'u4, filoloeou-. iirzyczynko-1 sposób ilość „przyczynków". 
widzów !ii(( Ijis.-.ic/.fai-ii zcsia-j Takie obchodzenie się z or-
wicic 
iriii'1. w \ 
twórczy , 
loi"',:.; 
c/vnk.'.\\ 
nic riia .• 
Wujowy 

:ilnvdli i-t\\-or''- A z. dni! paniczną sprawa życia tj. z 
hv\i;ik:v 
li. s i o d e ł 
W t< 

)o/yk;z(.iv" i dziełem twórczem dało nam 
ni .,wplv\v(>- tylu niepowołanych ,-history-
w(ul'i nrz.v-|!;ów literatury*', że obrzydzenie 

J(rnr" i.h mtc* aż- i do nich ogarnia nawet tych ba-
!i'.znr.' ii K liftów za- 'daczów litcucklcii, dla któ-

, ' zv/\w /ni !n:'h rvch rozważania filologło/nc 
ioie 0(kTV\,r» > u>t;.!f,Mlo r «'>/.- stanowiły dotąd naiważnleiszą 
111 c mrn.d.iyc;,. n'..Kadi..u-1 ;7^ć ich nracv. P. Manfred 
•wAram"i ' v d l ,,,on|eni«)^! Kridl w ostatniei swej książce, 
S J r^ \ ' •0c"na h'h w a r t ° - v/ k,-'')rei «brał szereg daw-
dzleła ioir^T° H o s ,; 'k" dolnicis/ydi swych studiów i re-
z»eia notrz.U w i o d z on e i' cenzyj o dziełach Chlebow­

skiego, Kleinera. Pigonia, Śli­
wińskiego. Potockiego orać 
oceny wydawniczej działal­
ności Miriama, — zastanawia 
się obszernie i metodycznie nad 
różnicą, jaka zachodzi pomię­
dzy historią literatury a kryty­
ką literacką. P. Kridl uwzglę­
dnia dość szczegółowo zarów­
no obce. Jak polskie poglądy na 
zadania historji literatury. Ro­
zejrzenie się w tym materjale 
Icat wysoce pouczające. Stwięr 
dza ono. że od końca XVIT1 wie 
ku czyli od chwili- gdy się 
kształtowały pierwsze „historie 
'iteratury", aż do czasów dzi­
siejszych nie ustalono sobie »u-
pełnie stosunku do twórczościJ 
literackiej. Najpopularniejszym 
był pogląd, że ,,hlstorykiem''j 
literatury jest ten. kto się zaj­
muje dziełami minionej epok), 
-.krytykiem" zaś ten, co pisze o 
utworach współczesnych. „Hi­
storykowi" kazana przytein po 
siadać pewna ilość wiedzy fi­
lologicznej 1 stosować ..metodę 
naukowa'*', „krytykowi** zaś po 
zostawiano swobodę Impresjo­
nistycznych wynurzeń bez żad­
nych zobowiązań głębszych. 

rzy uświadamianiu sobie tych 
różnic (naogół dość mętnero I 

ątłem) wypowiadano ogrom­
ną Ilość niedorzeczności, dowo-

ących- że można przez całe 
lesiątkl lat pracować nad 
wórczośclą" I ani razu nie 

p|rzeżyć wewnętrznie piękna 
wartego w podanym dziele 
y arcydziele. P. Kridl w 
ważaniach swych popełnia 

stare bfedy swych kole-
_ w (op< gdy zapewnia, że kry 
Pyka literacka nie należy do 
dziedziny sztuki). Ale rozstrzą-

jąc sumiennie i logicznie, 
ikt po punkcie odrębne jako-
własności i stanowiska hi-

oryka literatury i krytyka, 
dpchodzl w końcu do wniosku, 

óry byłby bardzo zbawienny, 
yby mogli się nim przeiąć in-

\teresowani. tj. badacze historji 
literatury o takim poziomie ar­
tystycznym' ..ponad który da­
wno już wzbił się nawet po­
ważniejszy odłam czytającego 
orółu*'. Wniosek ten. który za-
dtlwl I oburzy niezawodnie 
„l>rzyczynkowlczów''. a który 
jest najlepszym wynikiem do-
bj-ei woli i sumienności o. Kri-

**\ 

dla brzmi tak: „Hlstorja litera­
tury i krytyka literacka stano­
wią jedność, mającą wspólną 
podstawę, wsnólnc zadania 1 
cele. Niema historji literatury* 
ani krytyki literackiej. Jako 
dziedzin zupełnie odrębnych, 
operujących inneml metodami 
I mających odmienne zadania. 
Jest tylko j e d n a Jedyna 
k r y t y k a , jako odrębna od 
innych nauk dziedzina badania, 
którego przedmiotem są teksty 
Literackie 1 wszystkie z tymi 
tekstami związane problematy 
1 zagadnienia". We wniosku 
tym braknie tylko uwzględnię-? 
nia jednej konieczności, o któ­
rej p. Kridl zamało pamięta w 
całej swej rozprawie: krytyk 
literacki czy historyk literatu­
ry jest o d r ę b n ą organizacją 
emocjonalną, której nie stwo­
rzy przenigdy ani wysiłek wo­
li, ani też samo przystadywanle 
fałdów przy badaniu „tek­
stów". Dotychczasowe maga­
zyny wszelakich materyj. od 
gramatyk szkolnych począw­
szy, a skończywszy na nau-, 
kach ścisłych, które wciąż Je­
szcze noszą nazwę „hlstorH li­

teratury" a nlelfjrzestają być 
rozszerzoną blbljokrafją. muszą 
ustąpić miejsca! syntezom, w 
których na pierwszy plan wy­
sunie się osobista | ocena faktu 
twórczego. A w jocenie tych 
faktów krytyk kienować się mu 
si pewnymi nakazami, które 
sformułowallśmyi ] na innem 
miejscu w sposób hastępuiący: 

[Krytyka treść sM wypowia­
dać winna w forjmje artystycz­
nej. Bez naczelni j idei este­
tycznej krytyka może być tyl­
ko zabawą, popisei n stylu, żon-
glerstwem słown* m. Rozpa­
trując dziefo litera :kie, z któ­
rego nie możettif wydobyć 
walorów artystycz łych. nie wy 
kręcaj się rozważ miem spraw 
natury historyczjnlj. filozoficz­
nej' społecznej lub politycznej 
Nie wierz w sWójisąd obiek­
t y w n y w sprawach sztuki 
jeżeli! zdolny do wzruszeń, sa­
dy twoje będą zawsze zupełnii 
subjektywne. 

Jan LprentowL 
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Wśród widm i błędnych 
ogników 

Ożywiony seans spirytystyczny 
Naszf koleaa redakcyjny padł ofiarą zleao humoru 

„ducha" 

Poniedziałek 13 listopada 1923 

Ostatni sean 
ny z medium 
obfitował w C)i 
efektowne. B 
dział aż piętna 

»tn ryty sty cfz-
. Januszem Fr. 
r.oóy niezwykle 
łfo w nim u-
;ie osób 

Najbar^zieł {niedowierzająco 
uspobiony był | iasz koleba re­
dakcyjny p- Czflsław R.i ale te* 
ciężko odkpokUtował za swą 
niewiarę. I 

Przykro b y ł | r ań patrzeć po 
skończonym §ean$le; włosy 
rozczochrane. Krawat wyrwa­
n a fewc oko zaczerwienione. 
Poszwankowarty przyrzpkf u-
roczyście, ze jtiż nigdy nie po-
zwo'l sobie na poufałości ze zia 
watnl. ] 

Ręka W zawoju. 
Pierwsza czaić seansu odby­

ła się. jak zwykle, przy dość ja 
snem świetle ryerwonci żarów 
ki. P- Janusz T?r. pogrążył sic 
w trans z wyjątkową łatwoś­
cią.. * 

Tcleplazma, wydzielająca się 
% jego piersi, przybierała fanta­
styczne kształty. A więc ujrze­
liśmy początkowo coś na 
kształt ntaka, Hwielkości eołe-
Ma- Zbytnia niecienliwość 1 
przedwczesne i| Przysuniecie 
lamoy. ne noz\vohtv mu się cał­
kowicie sformować. 

Nauczeni Ipoświadczenlerni 
czekaliśmy w milczeniu na ciąg 
dalszy- |j 

P o kwadransie, na znok da­
ny przez mpdiiim. złożyliśmy 
doń żarówkę- ft wtedy oczom 
naszym przedstawił sie widok, 
ink I "sro nie spodziewaliśmy się 

.7 poła. 
Z plers! o. 'Janusza Fr. wysta 

wała ręka kobieca, w s m n k ł a . 
ruchliwa, owinięta leciuchna, 
przezroczysta tkaniną. Zamknie 
(a piąstka otworzvfa .fiie< iwwn-
II. petem zamknęła- prócz pal­
ca wskaruiącego, Mórym wo­
dziła dokoła, jakgdyby na nus 
wskazując. 

Nlesłorttv astral. 
P o przerwie, gdyśmy uczy­

nili łańcuch w, zupełnej ciemno 
ści, dziać się raczęły w poko­
ju trudno do opisania ziawiska. 

— Gdzie je$t Neli!? Dlacze­
go Nelli nie pf tysz la? — zany-
tywall bywalcy seansów, któ­
rzy już doszli do takie i wpra­
wy, Iż z objawów poznają — z 
jakim duchem mają do czynie­
nia. 

Tymczasem, ar.t-al rozbrykał 
się na dobre. Trzem osobom roz 
sznurował i ściągnął kamasze, 
nuty leżące na kanapie rozrzu­
cił po całym polcoiu. cisną! po 
duszką w autora niniejszego 
sprawozdania, pr ,vna <d-iomn^ 
panienkę uszczypnął w łyJke, 
a jednego z uczestników tak 
wytrzepał nri plecach, iż bie­
dak w niebogłosy wzywał ra­
tunku-

Nieporozumienie z duchem. 
Koroną tel części seansu bvło 

Ujście między duchem a na­
szym kolegą p. Czesławem R.. 
który, dla tom lepszej kontroli 
usiadł tuż przy medjnm I trzy­
mał je cały czas za rękę. 

— A to co? — usłyszeliśmy 
nagle jego głos — kto tu przy 
mnie stoi? 

W odpowiedzi zabłysło śwla 
tlo 1 zaczęło krążyć nad głową 
kolegi Czesława, opisując koła 
I owale. Zjawa położyła mu rę­
kę na czole i przesunęła po twa 
rzy. 

Chcąc sprawdzić z kłm ma 
do czynienia, p. R złapał du­
cha zębami za palec, lecz w na­
grodę za to otrzymał potężny 
cios pieści;1, w oko, o czem nam 
oznajmił głośnym okrzvkiem 
bólu. 

Lec/ nic koniec na tern. Duch 
potargał mu włosy, rozwiązał 
I wyrwał mu krawat, zabrał się 
nawet do odpinania guzików. 
ale kierownik seansu p. Karol 
R. zapobiegł skanda'owi. zarżą 
dza.iąc przerwanie łańcucha. 

, Wzłe Nelli! 
Zapaliwszy światło p. Ja­

nusz budzi się i pyta o przebieg 
objawów. 

— Wiedziałem, że t?k będzie 
-— mówi — gdy jest kilka nie­
znajomych osób. Nelli prawie 
nigdv nie przychodzi odrazu, z 
czego korzystają różne nlerfor-
ne astrale. 

Po odnoc^mku. zaledwie 
ugasiliśmy elektryczność i wzię 
li sie za rpec, rozległo się pu­
kanie ('o drzwi. 

— Proszę! — zawołał kie-
rowr 'k seansu. 

Drzwi nikt nie otworzy' , a ie 
'•nak ktoś wchodzi- Zajaśniał 
rói ś"'fnte', ;ivęsołych. migotli­
wych. 

— le<?t Nelli! Jest! — zawo­
łało k'lka głosów. 

Jedno ze światełek zatrzy­
muje się po środku koła i pota­
kuje nam. żywo noruszając się 
w klpnmkii rinnowym. 

— Td ty Nelli? 
Światełko odoowiada. że — 

tak. 
— A przedtem ciebie nie by­

ło? 
Płomyk chwieie sic poziomo, 

na znak, że — nie-
Powitanie 

Z chwilą ziawienh się Nelli 
czujemy sic zupełnie inaczej. 
Niepewno'.ć usto'm»e miejsca u 
czuciu sympatii. Witamy zjawę 
jak stara, dobra znajomą- któ­
ra nigdv nie pozwala sobie na 
niesmaczne żarty, tak częste 
nieste'y przy iunvch „duchach". 

— Czy lnb:S7 do nas nrzycho 
dzić? — nvta jedna z pań. 

— Tak — odpowiada Nelli 
żywo migaiąc światełkiem. 

Następnie posuwa się zwolna 

dokoła pokoju, zatrzymując się 
przy każdym z uczestników i 
uprzejmie ściska mu rckę- Czu­
jemy miły dotyk - ciepłą, wy 
pieszczoną dłoń młodej kobie­
ty. 

Perfumy nmarlel 
— Dlaczego Nelli dziś nic pa 

chnie? 
Zaledwie powiedziałem te 

słowa, gdy jedno ze światełek 
towarzyszących zjawie zbliży­
ło sio do runie i w tei samej 
chwili zostałem pokropiony 
wodą, kótra po roztarciu w dło 
niach, wydawała silny zapach 
hiacyntów. 

— I mnie! I mnie! — rozle­
gły się głosy. 

Światełko, posłuszne wezwą 
•ilu. uwijało sie po pokoju zra­
szając obecnych pachnącym 
płynem. 

Nelli była tego wieczoru nie 
zwykle miła- Na zapytanie — 
czy przy idzie na następnym se 
ansie, odpowiedziała ruchami 
światełka — że tak. 

— Dobranoc Nelli! — zawo­
łaliśmy na pożeganie. 

Odeszła, a po chwili przebu­
dził się p. Janusz 

Czyniąc zadość życzeniom 
Czytelników, skreślimy w Ijed-
nym z najbliższych numerów 
sylwetkę p. Janusza Fr., me­
dium — dzTś już europejskiej 
sławy. 

Podamy Uż „życiorys" zja 
wy Nelli, która manifestuje się 
stale podczas seansów z p.' Ja 
miszem Fr. 

jDom ptłen straszydeł 
Duchy zwalnia]* 

pokól z rekwizycji 
Poljcja w walet z upiorami 

skapitulowała 
Pojawiają się nieraz duchy 

l straszydła w starych zamczy 
skach [ dworach, straszą wy­
lęknione hrabiny i dziedziczki 
ale, żeby duchy wkradały się 
d<t> 

kawalerskiego pokoju. 
zarekwirowanego w dodatku 
ni użytek urzędnika państwo­
wego, jest to rzecz nieznana w 
dziejach strachów i nadzwy­
czajności. 

JA Jednak tak było w Tu­
choli, w poznańskiem. 

W kawalerskim pokoju je­
dnego z tamtejszych urzędnl-
kpw dziać się poczęły dziwa I 
osobliwości, meble „same cho­
dziły", lustra spacerowały z 
ściany na ścianę, 
łóżko ze śpiącym rozpoczynało 

tańczyć ealopade. 
Strwożony urzędnik udał się 

oj pomoc do policji, która przy­
słała ' aż 8 policjantów celem 
wyłapania straszydeł. 

Obstawiono wszystkie wej­
ścia do domu, zbadano ściany, 
zakamarki, a punkt o północy 
straszydła rozpoczęły swe u-
pp rnc Igraszki. 

Policjanci wraz z właścicie­
lem pokoju ratowali się uciecz­
ką. Skoro policja nie pomogła* 
zwrócono się o radę do znane-
gp na Pomorzu hypnotyzera i 
„czarnoksiężnika*4 p. Łonczyń-
sklego. Czarnoksiężnik przy­
był w asyście „wtajemniczo­
nych'* pomocników, ale nie 
fttógł zażegnać złego. Harce 
t rwały jak zwykle, a figle du­
chów były jeszcze złośliwsze 
raż Innych nocy. 

W rezultacie zaniechano wy­
praszania straszydeł, a miesz-

ńcy opuścili „opętany" dom; 
órv stoi obecnie pustką i o 

Kto rządzi w Łazienkach? 
Bójcie $Ie Boga* Co wy wypijawlaclel 

Warszawa 11. XI- słać obrazy (ba! :eby to byty 
(a) W Sejmie, chociaż — Jak 

zawsze w sobotę — posłów pra 
wic zupełnie niema, praca wre. 
Jest to coprawda niezwykły, 
jak na tę kuźnię polityczną, ro­
dzaj roboty, nic wspólnego *z 
polityką nic mający-

Otóż gmach przy ni. Wiej­
skiej gorączkowo przygotowu­
je się do przyjęcia gości Jugo­
słowiańskich, którzy jutro za-
witaią do Warszawy-

Więc przi ' iev-7ystkiem tra­
dycyjna zieleń w •*'estibulu. u-
oit kszanym w ten sposób przy 
każdei uroczystości. Tu iednak 
nnvuje niczem niezmącony spo­
kój. Za to w kuluarach I w bu­
fecie rozgardiasz, stukaulna I 
krzątanie: ustawiała meble sty­
lów e i rozścielają dywany. 

Podchodzimy do ścian, 
wzdłuż których oparte są ..ar­
cydzieła" specjalnie tia tę uro­
czystość przez zarząd Łazienek 
wypożyczone. 

— Co to za bohomazy? — 
pytamy z niedowierzaniem. — 
Przecież tego nikomu nie mo­
żna pokazać- Rzeczywiście, o-
brazy powędrują natychmiast 
tam, sk,ądjc przysłano. J. liV, 

P o oroszę sobie wyobrazić, 
n i e t y l e / ^ n o w n y Me bezmyślny 
zr.rząd Łazienek raczył nade-

ohrazy! ale są to marne koDJe 
kiepskich oryginał W ) , na któ­
rych iakaś wyprana chemicznie 
7C zdolności rękal wypacyko-
wała ku chwale „jnatuszki Ro­
sji", sceny batalistyczne z kam­
panii tureckiej I węgierskiej, któ 
re za dobrych czasów upięk­
szały „prlsutstwlennyje mle-
sta" WRrs7awy. 

Nic dość na tern. Płótna te, 
pokaźnych rozmiarów, opraw­
ne sn w krzycząde, pretensjo­
nalne, tu i owdz, c nadłamane 
ramy złocone, k óryehby sie 
vstvd••" nrzedstoick trzecio­
rzędnego kina- Sz< żytem wszy­
stkiego to widnie ące na ra­
mach duże. bijącd w oczy, na-
p1«v rosvlskie. | 

Takii-mi to „arcydziełami" 
mięliśmy się pocjiwallć przed 
parlamentarzystami Jugoslo-
•>\dońskimi, którzy nrzez grzecz 
ność musieliby się tcml ohyda-

__. _ _...fpHaiai go zdała przechodnie. 
m Bywalcy Mn I 

v lecie, Jak tworzy sie. obraz? 
(Od warszawskiego korespondenta). 

Oto druga pofeya. 
Zanim przystani sie do reali-
icjl filmu, trzeba, w pierw­

szym rzędzie, zdobyć scenar-
jusz, to jest treść obrazu. 
I W tym celu albo przerabia 

s|ę, uwzględniając technikę ki-
kiinematogTaflczna, istniejące 
już utwory dramatyczne lub 
tęt kupuje—od autorów scenar­
iusz. 

Nabyty scenarjusz orrzymu 

PodzrW-iinc w klnoteatrz-e 
różnorodne sensacyjne obrazy, 
rle wielu widzów zdaje sobie 
sprawę z tego, Ile twórczej in 
wencji artystycznej, naoraw-
de mrówczej pracy, żelaznej 
wytrwałości .energjl i szybkiej 
orientacji wymaga wyprodu­
kowanie filmu, chociażby naj­
krótszego. 

Pragnąc, w ogólnych zary­
sach zapoznać czytelników z fa 
hrykacja filmów, uchylimy rą­
bek zasłory tei tajemniczej, a 
ciekawej dziedziny. 

Tashiko-Szawawa 
ocaliła swa nptke 1 rodzeństwo 
Obrazek z trzęsienia z>eml w Japon!l 

Podczas ostatniej katastrofy 
w Japonii zd | rzy ł sie wypa­
dek, który] wjjbudza ogólne zdti 
mienie, jak;o flrzyk^ad nadzwy­
czajnej p(z»y|omnoścl umysłu 
Jedcnr s to^tnl l j dziewczynki. 

Mała Tdshiko Izawawa, takie 
lest bowiem nazwisko bohater­
ki, córka radiotelegrafisty, o-
<a'tfd matkę {[rodzeństwo. Ody 
dom zaczął ą|ę walić, dziew­
czynka . narlyiększym trudem 
i odwaga wydostała się na uli­
ce podczas gdy matka i całe 
rodzeń*twr. -/ostali uwięzieni 
w'^rńi! gra ».'.w. Dzielne dziecko 
roty bie-jjo ^o sąsiednich uli-
c ; " : , "'f,! '-'- r> iv)moc. aż sprO 
vad/ . io d»-sCh sinych żołnie-
1 / \ . k t o r / y z . p ł , . l l t , t . „ r o już d o -
"•» w.\i:.^h U'A1Czi(„iych. Tos-

Dwaj znani finansiści u Lrhir-
sra, siedząc przy czarnej 
kawie i nalać wonne cyga­
ra, prowadzą ożywioną rozmo­
wę: 

— Co pan zarobił na węglu? 
— Zarobiłem,-., to sie nazy­

wa zarobić0 . We wtorek sprze 
dałem sześć wagonów po 
4-200,000, tonna, a chcąc naza­
jutrz kuni'', musiałem zapłacić 
po 5,400,000. 

To pioch mi pan powie, poco 
ja sprzedawałem? 

— Ładny zarobek, niema co 
m6ivlć! 

— Zle,. 
— Ciorzej niż ż!c... 
— Trzeba myśleć1-. 

hiko d/ielnit pomagała żołnie 
rznm przy ratunku. Przez kilka 
kilometrów niosła na swoich 
plecach najmłodszą siostrzycz­
kę i podtrzymywała nawpół 
omdlałą matkę. 

Ojciec małc.i, który >A' chwili 
katastrofy rcln ;ł służbę nrzy 
radjo ua jednym ze statków w 
porcie .l.ik^k.my. opow ii'l:i, iż 
ciag'e miał ;:;;(.:'icję. że Hó^ o-
ca'i je'^(. i';iiipi;>>zycli, nic jed­
nak nie da. sk porów nać z^ 
szczęściem, lakicgo do^na! od-
ratazłs7\' <-wą ro 'ziiu- na jednej 
z naprędce zorganizowanych 
stacji rniiinkowycli i dowie­
dzia ł s/v si • i(jcinc>c 
św iecciiti i tl/ich;oś 
star.szei • i ocicth.N"" 

je reżyser, który zapoznawszy 
sSę z nim odbywa konferencję 
Z dekoratorem, celem sporzą­
dzenia szczegółowego koszto­
rysu. 

Poczem reżyser przystępuje 
do prac przygotowawczych, 
do których należy: sporządze­
nie planu zdjęć w atelier 1 na 
wohiem powietrzu, przygotowa 
nie notrzebnych rekwizytów, 
kostjumów, mebli i t. p. 

Angażuje aktorów fcżyser, ob 
sadzając jednocześnie^role. 

Myinem Jest przypuszczenie, 
że reżyser poszukuje wśród pu­
bliczności 1 miłośników kina, 
jfpccjalne typy, mające jakoby 
(klnowiadac zewnętrznie cha­
rakterowi roli — to się czasami 
zdarza, ale bardzo rzadko. 

Bywa zgoła inaczej. Autor, 
tworzy już _ _ _ pisząc scenariusz, 

— Kinematografy są przepoi ty W odpowiadające fktorom, 
nlonc, to /naczy. że na flłmy których pragnąłby widzieć od-
jest wieczna ho.-sn, bo czy „Sta twórcami swych nostaci 
radiowiec" spadną, czy ,,Zy-
rardów" idzie w górę — w kl­
nie ic';t zawsze pełno. 

— To znaczy? 
— '1 o znaczy, że fihn jest nr>j 

pewnieiyzą ,.wahitą"... 
— A więc zróbmy film! 
— Zróbmy. 

Kanituł jest. 
Poinv a. iak na nasze stosun­

ki zrobiona. 

Po dokonaniu obsady ról nie 
jtwłocznie przystępuje się do 
fdieć. w.edlng opraco-.vanego u 
rzednio phnu. 
W normalnycli warunkach 

djecia nie mogą być nzależnio 
lic od strmu pogody; troską 
|vięc knżdceo reżysera powin­
no być robknie wszystkiego, 
;o można, w atelier. 

Ale o tom pomówimy nitro. 

T s l l I C O 1 ) . ' -

;i s',\'ei nai-

Porady praKtyczne 

mi zachwycać! 
nas pomyśleli? 

Radzilibyśmy 
zlcnek, aby 

arządowi Ła-
urz^dnika-znawcę 

że na wzór 
do pozłoty, 

wraz z temi obradami zapakó-
w?.ł do lamusa ogólnego zapom­
nienia i to czempredze}"" 

malarstwa, jako 
ram ma głowę 

l e c z coby o 

Rpriukcie funkcjonariuszy 
DaAstwowych 

(Od warszawskie go korespondenfa). 
Prezydium Rady ministrów 

wydało okólnik z dn. fi listopa­
da w sprawie redukcji funkcjo­
nariuszy państwowych. W e ­
dług brzmienia tego okólnika 
ma być przeprowadzona u-
chwalona redukcja personelu 
urzędniczego w terminie do 
końca listopada 192.1 r. 

Redukcja winna objąć prze-
dewszystkiem funkcjonariuszy, 
którzy nłe mają jeszcze prawa 

do emerytury. Jto szczególności 
zaś takich, którzy nie mają je-j 
szcze pięciu (lat służby. Re­
dukcji podlegać winny w pierw-
szym rzędzie tony i dzieci funk 
cjonarjuszów j państwowycKJ 
prowadzących wspólne gospo-* 
darstwa domowe- pełniące sluf 
bę w Instytucjach państwo-7 
wych. Zwalnianym pracowni-
kom ma być/ wypłacana przy- ' 
sługująca odprawa 

Ni papierze wspaniale yygląta 
nawet 

Kapitalizacja rent inwalidzkich 

Do kapitalizacji częściowe! "-' 
mają prawo Inwalidzi, jeielł' 
chcą nabyć odzież, potrzebną? 
do objęcia posady lub w y k o n y -
wania zarobkowania wofcólefi 
Jeżeli muszą s wyjechać zajrrani-' 
cę w celach zarobkowych, na: 
koszta wyjazc u; jeżeli musząc 
się leczyć pod fzas choroby» nle^ 
stojącej w zw| 
wym z Ich sh 

izku przyczynn-j 

Pisaliśmy niedawno, te mW-
sterjum pracy 1 opieki społecz­
nej wydało rozporządzenie, ma 
jące ułatwić Inwalidom wojen­
nym stworzenie warsztatów 
pracy przez t. zw- kapltallzacj? 
rent, to znaczy przez ; 

ryczałtowa wypłale 
wszystkich rent, przysługują­
cych Inwalidzie do końca życia 
lub orzez pewien okres życia. 

Obecnie, na podstawie insfra 
kcjl, wydanej w tych dniach 
do urzędów wojewódzkich, mo 
żerny poinformować, jacy inwa 
lidzi i w jakim zakresie będą 
mogli korzystać z kapitalizacji 
r en t 

, Kapitalizacja może być cał­
kowita, albo częściowa, zależ­
nie od tego, czy obejmuje 
wszystkie renty, czy też część 
ich- Do 

całkowitej kapitalizacji 
mają prawo inwalidzi, chcący: 
a) rozszerzyć lub ulepszyć po­
siadany warsztat pracy; b) zre 
alizować pojadaną koncesję 
na warsztat pracy przez odpo­
wiednie wkłady na jego uru­
chomienie: c) nabyć warsztat 
pracy lub koncesję; d) uzupeł­
nić rozpoczęte lub rozpocząć 
nowe studia naukowe: e) nrzy-
stąplć do tworzące! się lub po­
większyć kanitał obrotowy iuż|namość lub konhjczrość zamłe-
istnleiącej srółdzlelnl wytwór- rzorych przez inwalidę wkła-
czej inwalidów wojennych; f)|d6<v przy pomq(iy kapitalizacji' 

spłacić długi] 
sztacie prąci 

ciążące na war-5 

ą wojskową, a ^ 
wreszcie jeżeli!dotknięci zosta-)* 
11 żywiołową Klęską (oożarenv, 
wylewem, wielkim nieurodzaj 
lem i t. p.), n i pokrycie s t r a t 
lub powetowałie szkód, po-^ 
wstałych w IcW majątku. ' j y 

Pozatem mole Inwalida w 
każdym innym wypadku ubie> 
gać się o kapttallzację, o ile 
władza wojew6izka uzna jego^ 
starania za zasfiugujące na u-
względnienie. ;". 'i 

Władza wojq\ ródzka bYzed 
wydaniem oplnji o kapItaHracjlj 
rent, winna w ł«żdym poszczę 
gólnym wypadku 

badać doł ładnie. 
na podstawde do^ rodów I świa­
dectw, motywy, •"otrzeby i cel. 
na które kapitał zacja ma słu­
żyć, a nawet oclniać z punktu 
widzenia gosnodferczego racio-

Czi^\ i:\kie v, 
^ach s|Kidly sv 

Umknięcie kanału Pana»nsk"eqo 
desz 

n s t : - t . - H i ( ; z a -

u PanamsMeg,,. oo/iom indora 
•iatun podniósł sie tak- vyVsoko 

i wciąż MC i.- ''-'W 
odprowad/.'.'i!ic wó i 
nie do pomyśLida^ 
dostępny jett dia ( kr 

H i.. ' M . / C 
^^i " rce/ 
lvan;.i» ni j-

lów i z o 

/ABr. /PIECZFMf] PR7ED-kopa'o\yego roznnszczonego w 
MIOTÓW MIMD71ANYCH OD | ' "^ l ie j WII.<»PVO ilości oczysz 
WPŁYWÓW ATMOSFERY-
, Przed-wszystkicm należy 

pr;cdmi(>f niicd?.i:;ny starannie 
WYczy/.cić. następnie umyć 
gąhk-i w c/ystoi wo-izid po-
tun we iraii-'L!sk'.i tcrr,cuty;;ie 
i z;-nurzyć w i!ii,zcJ'-io przy-

uosiłfPny F 1 ™ " " "•" • '•" • ' • — " - ' w .^--. . . •••• . 
stal ostatecznie zamknięty I gotowanym roztworze laku l 

c/.oucj te-"e:it:"i'.y francuskiej. 
I'o wysHiiiicciu r? nowierz-

tdnii 'przedmiotu (><iądz:e cienint 
l.-;> warstwa nrzezro^zys"-'',^ 
L'iv-.i. ':'.('.ry ' ;d.l 'dwie' ' >'.icło-
••'tr/e^ahiy dlp oi-;1, zab'J7p-i--
czv v.A:&'/. o ! \> ;:!', v -.i aimosic-
!rv 

MODA A 
Farbowane, 

Wszystkie moje rady przyję­
te są grobowem milczeniem. 
Suknia—transformato'-, suknia-
kompromls, ma-jaże tkanin, se­
krety ^a rw! Nie nabrać, a do-
b ' ać ! Wszystko to bnrdzo pięk­
nie, ale cóż, kiedy metrkosztuie 
miliony, a nie długo biliony i ko­
tyliony! Za miHony drogie Czy­
telniczki, ciernie katusze- Ale po 
to nazwałam sie Antuką. co zna 
czy po francusku: „do wszyst­
kie go", ażcb\- na ws-7^^-^) znn-
\cf.i -ai>. Wice f-H-iiicielfćybui 

! cic resztki mitc-.i.dów na kane-
. Ir.sze. pończochy aa czarno (bo 
| już znowu są modne). Farbuj-
' , ;« sarni krępdeszyny. i szyffo* 

KIESZEŃ! 
ale nie li! 
ny, oraz wszel 
rjały i w nieduż 
Na naczkach z 
drośc jest wy 
w ieksze cieższ 
wajcie do farb 
się bezwarunk 
na Antuka kun 
wełnę i biały 
ie.sicń farbuje • 
lub szafirowo, 
na iakiś żywy 

Na zim? wet 
ie. a krcndecvv 
<;ię b-onzow v r 
Antrką zmieni 
toalety. 

e lekKlc matc-
ch kawałkach. 

Jarbą .cała mą-
Isana- Wełny i 

sztuki odda­
wania. Opłaci 
,o! Przemyśl-

|je latem białą 
.epdeszyn. Na 
|ełnę -ma szaro 

repdeszyn zaś-
olor. •> 
nagle czernie-

z żółtego staje 
W ten sposób 
. często swoje 

Antek* C 

file://i:/kie
file:///cf.i
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0 pblsRość na Kresach 
Wkhodnich. 

Nowy tiroces „Dziennika BialóstocK." 
Tym razem zaskarży! nas 
pj Wojewoda Popielawski 

W e czwartek, dnia 15 bm., 
w Wydziale jj Karnym Sądu 
Okręgowego! w Białymstoku 
toczyć się pędzie rozprawa 
przeciw redaktorowi nasze­
g o pisma, £ . Józefowi Ujej­
skiemu, oskarżonemu przez q 
p. Wojewodę Popielawskie-
g o z art. 5p3, z powodu za­
mieszczenia] uwag o zarzą­

dzeniach p. Wojewody w 
sprawie miejscowej cerkwi 
gernizonowej. 

Proces budzi żywe zainte­
resowanie w miejscowem spo­
łeczeństwie polakiem Spo­
dziewany jest przyjazd przed­
stawiciela Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych z Walrszawy. 

Złote listki 
Idylla harmratjnefto współżycia obywatelskich 

jirieźuwaczy z piastunami władzy. 
Prosty przypadek (krzywe 

w y p a d k i b o g i e m należą do 
rzadkich wyją tków) pozwol i ł 
n a m d o w i e d z i e ć się o wzrusza-
jącem wydarzeniu w S o k ó ł c e . 

| z n o w y m Staro-
:im? — zapytuje-

naszych znajo-

— Jak ti 
•tą. p. Wali* 
my jednego 
mych z Sokó] 

— Chwalić 
Będzie dobrz< 

— Skąd-ze 
— Mojdlilisi 

śnie w ub. sol 
niem p. Star] 

ioga: sobi< 

a pewność? 
iy się o to. W ł a -
iotc za z e z w o l ę -
sty Wal i ck iego 

o d b y ł o się w s y n a g o d z e so len­
n e nabożeńs two , aby Jehowa 
d o p o m ó g ł m u | s tarostować, a 
n a m z nim wytrzymać. P. W a ­
licki i my wszyjscy byliśmy g łę ­
b o k o wzruszeni . Pan Bóg prze­
cież taki dobrvl.. 

O innym podnios łym e w e ­
n e m e n c i e opowiadają scbie 
c o następuje: 

P o w i a t o w e jniasteczko N., 
p o ł o ż o n e w pasie pogranicz­
nym, trapiły dwie plagi: napa­
dy partyzantów i zarządzenia 
m i e j s c o w e g o wjplkorządcy. N ę ­
kani obywate le ! byli już; blizcy 
rozpaczy . A ż tu garBaty mera-
m e d w p a d a na genjalny po­
mysł , którym plzieli się z rob-
b e m . | 

Na zajutrz ąo dzierżyricla 
w ładzy zgłasza isię z zawiniąt­
k iem djelegacja iprzybranych w 
at łas patrycjuszów miasteczka 
i rzecze: 

— Panie i w ł a d c o nasz! W 
tobie jedynym cała nasza na­
dzieja! Bolszewicy nas napada­

ją i grabią nasze mienie. A b y 
zabezp ieczyć się przed rabun­
kiem, z łożyl iśmy, co nam jesz­
cze zostało do trj o to srebrnej 
kasetki (tu m ó w c a rozwinął 
j edwabną makatę , ukazując 
wspomniany przedmiot) i skła­
damy na przechowanie w t w e 
n i e z a w o d n e ręce. A o to klucz 
do kasetki. 

P o tygodniu zgłosi ł s ię do 
dygnitarza zwierzchnik gminy 
żydowskie j w asyśc ie d w u c h 
cz łonków zarządu po odbiór 
kasetki . Podniós ł szy ją i zwu-
ż>wszy w ręku, spojrzał wy­
m o w i e w oczy dygnitarzowi , 
który opuści ł powieki . . . 

Okres , który po tym fakcie 
nastąpił , jest o k r e s e m s iedmiu 
b łogos ławieńs tw dla mieszkań­
c ó w . W z m o c n i o n e straże czu­
wają nad ich b e z p i e c z e ń s t w e m , 
a. deszcz coraz n o w y c h k o n c e -
syj zasila handel i przemysł . 

O partyzantach nic już nie 
s łychać , srebrna kase tka jed­
nak od czasu do czasu p o w t a ­
rza s w ą p ie lgrzymkę — tam i 
z p o w r o t e m . P o d o b n o każdej 
wymian ie d e p o z y t u towarzyszy 
w z m o ż o n y popyt na z łote dzie­
sięciorublówki. . . 

# Sadze pałą się w kominach. 
W d o . 10 bm. w d o m u Nr. 

21 przy ul. L i p o w e j w / m . za­
paliły się w kominie sadze . P o 
przybyciu straży o g n i o w e j o-
gień s t łumiono. Strat niema. 

T t g o i dnia w d o m u Nr. I ) 
przy ul. R y n e k Kośc iuszki za­
paliły •«« w kominie sadze . P o 
przybyciu straży o g r i o w e j o-
gień s t łumiono . Strat n iema. 

Ruch w przemyśle. 
Fabryka G u b i ń t k i e g o przy 

ulicy Jurowieckiej 35 zosta ła 
uruchomioną ty lko 4 dni w ty­
godniu , z p o w o d u braku su­
rowca. Pracuje 56 robotn ików. 

Fabryka sztucznej w e ł n y i 

farbiarnia br. Soko l sk ich przy 
Zółtknwslciaj 32 zosta ły unie­
r u c h o m i o n e z p o w o d u braku 
pracy, od dnia z a ś 12 bm. p o ­
w y ż s z a zak łady mają być czyn­
ne ty lko 3 dni w tygodniu . 

Chcecie , by pieniądz polaki 
piłką do podbijania cen i wytrych 
to śpieszcie z dstniną na Skarb Na 

H 283 

tył I pieniądzem, a nie 
ij^r raku waluciarza— 
d o w 

Kronika policyjna białostocka. 
K r a d z i e ż e : Z fabryki Rejny 

Frybierz przy ulicy Po lnej 39, 
•kradziono 3 pasy skórzane i 
25 sztuk sukna wartośc i 702 
miljony marek przez s p r a w c ó w 
n i e w i a d o m y c h . 

— Z majątku R o g o w o gm. 
Choroszcz , skradz iono d r z e w o , 
wartośc i 6 miljony marek, na 
s z k o d ę S u s z y ń s k i e g o P a w ł a 
przez s p r a w c ó w n i e w i a d o m y c h . 

L i c h w a : O d d a n o pod Sąd 
Jagusta M o w s z e właśc ic ie la 
sklepu przy ul. R y n e k K o ­
ściuszki 22 za pobieranie w y ­
g ó r o w a n y c h c e n za naczynia 
k u c h e n n e . 

N i e p r z e s t r z e g a n i e g o d z i n 
h a n d l u : O d d a n o p o d Sąd Glin-
berga Bereka z a m . przy ulicy 
Berdyczewsk ie j 7, 2) Berkowi-
cza Hirsza zam. przy ul. Ż y ­
dowsk ie j 9, 3) L e n c z e w s k i e g o 
S z a c h n e przy ul. Z a m e n h o f a 
11, 4) Sze jne S z w a r c zam. przy 
ul. Brudnej 1 i Sa lmaną Izraela 
zam. prz^ ul. Ż y d o w s k i e j 5 za 
nieprzestrzeganie g o d z i n hand­
lu. 

P r z e k u p n i c t w o . O d d a n o p o d 
Sąd: Szaje A l p e r n i syna jej 
D a w i d a , z a m . przy Arty leryj ­
skiej 1, Lipsztejna Mendla zam. 
przy ul. P o l n e j 5 i Sore Kryp-
lańską, z a m . przy ul. S ienkie ­
w i c z a 70 za k u p n o ar tykułów 

s p o ż y w c z y c h w miejscu niedo-
zwolonens . 

P i j a ń s t w o . O d d a n o pod S ą d 
P ę d z i ł e Franciszka, zam. przy 
ul. S łon imskie j 17 za pijańst­
w o . 

A r e s z t o w a n i a : A r e s z t o w a n o 
Marjana i Józefa O k u r o w s k i c h 
z B i a ł e g o s t o k u oraz Ludeń-
sk i ego Berka z Wi lna , oskar­
ż o n y c h o kradzieże , O l e k s k a 
Jana, C z e p a n e s a Stanis ława, 
D ą b r o w s k i e g o Szaje , Zajde la 
S a w e r y n a p o c h o d z ą c y c h z War­
s z a w y i K o r y t k o w s k i e g o S z e p -
sela ze S z c z u c z y n a za w ł ó c z ę ­
g o s t w o i n iepos iadanie d o w o ­
d ó w osob i s tybh . 

R ó ż n e : O d d a n o pod Sąd: 1) 
Jaszyńską Baszę , zam. przy ul. 
F a b r y c z n e j , Finkla Józefa, zam. 
przy ulicy Fabrycznej 16, 3) 
Benjaminowieza Hirsza, zam. 
przy ulicy Fabrycznej 49, 4) 
Z u s m a n a Ludwika , zam. przy 
ulicy Fabrycznej 47 i 5 )Jaswi ł -
ko Józefa, z a m . przy ulicy Ju­
rowieck ie j 50 (właśc ic ie le po­
sesji) za n iezapalanie latarń 
num eracy j nych na d o m a c h , 6) 
B ia łego Jankla, z a m i e s z k a ł e g o 
przy ul icy ś l e d z i o w e j 4 i 7) 
Ko ł tuna M o z e s a , zam. przy ul 
P ięknej 4 (dorożkarza ) za nie 
przes trzeganie postoju doro­
żek. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby 

w«n«>rycziio- iliómc. 
B i a ł y s t o k , u l . K i l i s n k i e g o 

N r . 8 . t e l e f o n N r . 2 4 3 , 
P t z y j m u j e o d g o d z . 9 — 1 

i o d 4 — 7 . 1432 

Dr. J. WalewsKi 
Choroby fKórne, wene­
ryczne, moczonłciowo 
ul. S l tnk iewtr ta J6 U m. 3. 

O ś w i e t l e n i e c e w k i i p e c k e r e o 
OH % 8—4 rano i od 4—7 po­
południu w ntedłiele i • wicia 

od II do 1 pp. 1486 

Z n i e c z u l a j ą c y 

Balsam BeJgijsKi 
( z k o g u t k i e m ) u s u w a 

Bóle a rtrs*tyczne 
i reumatyczne 

S p r z e d a j ą w s 7 y s t k i e 
• k ł a d y a p t e c z n e . 1449 

DOKTOR 

Józef Mazo 
C H O R O B Y 

wewnętrzne i dziecięco. 
BIAŁYSTOK, ul. Lipowa 19 

(w p o d w ó m i ) . 
P n y j m u j e od 9— II r. i 4 - « w. 

Dr. Gurwicz^ 
f p a c j a l n o i i ! cho:ol>y sKórna 
w«-n*ryc?r:r. m « r z o f > i i i o » e 

L«eą. promieniami Rentgen 
iT/.Mimjj I £,„!/ . hi | i 1 -

Ri*.rv:*r •.. ui: i .,* . 17. 

Dr. M. KANEL i 
S p e c : , c h o r o b y w e t i c r y r z n e , 
s3 s k ó r a * i m o c r o p ł c i o w e 
( n i e m o c p ł c i o w a ) . 
O t w l a t l t a l e c e w k i I p ę c h e r z a 

od godi. * — 10 

ulica Sienkiewicza 17. 
wejście. 

obn« 

I yy-

.k i . 

|ftćiś'e oreś lonych ra-
ko le jowa odbiorcza 

Ogłoszenie przetargu ofertowego. 
Kierownictwo Rejonu Intandentary Łomża, ul. Polo­

wa Nr. 10 rozpisuje ninie>«zyni arzetkrf ofertowy na do­
stawa furażu i z iemniaków dia następujących garni­
zonów: 

Na z a p o t r z e b o w a n i e d o końca ^r^esnia 1924 r. 
1) Dla Garnizonu Ostrołęki 

s iano, s ł o m ę , o w i e s , z ien 
2) Dla Garnizonu Ostów-Kbmorowo: 

s iano, ow:es . | 
3) Dla Garnizonu Bfnłystokj 

o w i e s . 
D o s t a w a o d b y w a ć się b ę d z i e w 

tach mies ięcznych franca loco starj 
z prawem regulacji cen naprzysz łość 

Oferty na całą d o s t a w ę lub c / e s 
leży. po należytem o s t e m p l o w a n i u 
kopertach w Referacie Z y w n . p o w 
dnia 15 l istopada b.r., w którym t , ^ 
że o godz . 9-ej komisyjne o twarc ie i Rozpatrzenie ofert. 

D o ofert d o ł ą c z y ć należy dowód] z łożenia wadjum, 
w w y s o k o ś c i 5%, wartości j ednomies i ęcznej dostawy, wed­
ług cen podanych w ofercie. N a d t o winni oferenci przed­
ł o ż y ć świadec twa f a c h o w e g o uzdolnieni^, oraz referencję 
instytucji w o j s k o w y c h , lub p a ń t t w o w y i h . — Producenci 
rolnicy (z wyjątkiem gmin i s towarzyszeń rolniczych) win­
ni przed*oTVć /u świadczen ia w y d a n e jkrzez władze poli­
tyczne I. instancji, że całą o ferowaną ilość produkują we 
w ł a s n y m zakresie. I 

Przy równych szansach ofertowych, 
mają oferty gmin i producentów. 1 I 

Ofe rt nie zaopatrzonych w p o w y ż s z e 
l eżyc ie nie o s t e m p l o w a n y c h lub te legjaf icznych, 
Prze targowa rozpatrywać nie będz ie . 

Ewentua lne bl iższe wyjaśnienia ui 
d o w y c h Kier. Rej . Intendentury Ł o m ż 

KierowniK Rej. Intendentury Łomia 
L. d 

>iu w zs 
wyższe j 
to dniu o 

tejże składać na-
z a p i e c z ę t o w a n y c h 

Intendentury do 
d b ę d z i e a i e tam-

p i e r w s z e ń s t w o 

załączniki , na-
Komisja 

pziela w g o d z . urzę-

2625/II. I56T 

Kamienie żółciowe i ZMIĘKCZA i USUWA 
CholeKinaza H. MiemojewskUgo 

K a m i e n i e • c h o d r ą , b e z b ó l u . A t a k i w [ 
O b j a w y po« -74 tk .owr: B ó l w b o L a r h i d o ! L u p d d d r r r o w y m ( R d z i r s c h o d z ą 
• i e ż e b r a ł , ' ' o b o l e w a n i a w w . t t t o b i r . S k ł o : i n o « d o o b » t r u ' 'i. LTryna c i e m 
n a i m ę t n a l u b też. b e z b a r w n a jak \ \ o t ' n . J r / y l l 
W u M t a c h. O J b'.') i\ i. i r g u z a m i . W v cb; c i a 
%vroty | ; l ow> S l n r 7 c e i . e i w o w a n i e . G b j a \ \ v p 
%vqtiobie M ! C V b ó l , k l ó i > si'- u / . L o t ' / , ku ht ' 
ż u i m r » a aż p o ł o p a t k i . W z i l ^ c a b; u< b.», rp, 

* t r u a v 
d r - / . a 

k i s z e k S I O K O Y N . I . l i i a k t c h u 01 
( p r z e s t r z a ł ) . N i e k i e d y . w m i i o l y ż..!/. .-^. 

B l i ż s z y c h i i i f o m i p < 
Aptekarz-fizyolog B NIEH0JSW5KI W a r s t w a , Nowy-Swiat L, 5. 

DOKTOR 1436 
Leon tyryński 

Spec . c h o r o b y drói m o n o . 
**ych. v»eł i«t>t^ne i sKórnt . 

Oś*'^tltłmo c i*k: i p ę c h o r n . 
I - I / N j i n i i j ^ «..l „ d l i . U 1 i S—7. 

B i a ł v « t o U , u L i p o w a 3 3 . 

i:s,v.v.P.P.Cichoński 
P a ł a c o w a 4 , t e l . 19 . 

L e c z e n i e , p l o m b o w a n i e , 
z ł o t e i k a u c z u k o w e 

d o s t a w k i . 1440 

C h r o n i 

w z r o k , 

C P r v c z i k w a s 
a l, .IV>le i za 
v : V o o ! k u : 

vi . . 

bt)l w p l e c a c h i k l a t c e p i f r s o w e ] ( n a 
z e . zun i . 

i e l a 
J f l a c z k a 

Dr.S.Kracowsii 
ChTobj wewnętrzni 
Kobiece i aHusz«rj.t. 

prz>jmujo ud g. 10-12 i ud 4f 

B l A Ł Y S t O K . L . p o . y 
. I 4 | | 

Dr. NEUMARK p 
b. ord. Piotrogrodzkiego Alk-
rusjewoktetro szpitala wens-
ryc iuego . Ckaroby w e n e r y c i -
m; s k e r a e i a o c i e - e l c ł e s f c 
(»Xi-9U) od 10-12 i od 3-f* ppf 
tudn. ul. Kitiń^kiotfO 11 (ul. N E 

miecka> w Białymstoku. 

Polonistka 
z gruntowną znajomo* 
icią francuskiego i an-1 

^ i e l s K i e g O , p o s z u k u j e p o ­
k o j u p r z y i n t e l i g e n t n e j 
r o d z i n i e z a o p ł a t ą l u b z a 
l e k c j e . W i a d o m o ś ć w r e ­
d a k c j i . 1564 

Kupujcie 
Dziennik 

Białostocki. 

oszczęclza 

prąd 
* « 

PHILIPS ARGENT\ 

„APOILO" 
S ! L M \ : W l l t i\ . 

P o C 7 r 4 t r r . -

o g.. 7, b.45 i 10,15 wiecz. 

Kasa od godz. 6.30 wiecz. 

JLWUl! ' . L W L J , 

Konkursowy film największej światowej wytwórni „Paramount" w Nowym—Joilku 
— ^ ^ — — - ^ ^ ^ - ^ - ^ ^ ^ — — — ^ ^"w - ^ - * -«sa ~m ^ — ^ M O T T O : M ę ż c z y z n a , ra&ują< 

.u. d^ 

:"»L.-. r^m-^T 

11 MODERN 
MUZYKA 

TAŃCE 

• 4 

MISS 
TylKo 2 dni w poniedziałek i2-^o i Vv 

YENUS 
wielka operetka 

filmowa 
w 5 aktach, . 

m ó w i ą c y i śp iewający film. 
Passo-Partont i Mioty ulgowe 

nio ważne. 
SmT 

s o o d z i e w a się j 
żeli platonie -znjej 

Dramat ży iowy o wysollim n. > 
tycznym, w roB t\M: 

ELSIE F E R G U J S O N 
najwytworniejsza kino-dlwa nowego świata 

torek 13-go listopada. 
p o w i ę k s z o n a orkiestra pod batutą warszawskiego kapelmistrza 

WIKTORA SIROTY 
opracował po polsku 1 

WINCENTY RARACKI (syn) 
Seanse: 6 ." . 8 . " i 1 0 " w i e c l . 

kobi< 

KINO 
RUSAŁKA 

W y d a w c a j R e i . Józef Ujejeki 

SMIERC WANG-T00 
Dramat w 6 aktach tragiczne dzieje pięknej Miss Stamhope i jej narzeczony K. Holmes'a 

W rolach głównych: BEN WILSON i piękna N E V Ą GERBER 

PREŃUMERAf A:-550.00O. OGŁOSZENIA: za I wiersz 
milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej stronie 12000 mk. W 
tekście 25.000 mk. Drobne ogłosz. (petitl za wyraz lOOOOrnk. 
Ogłoszenia w numerach świątecznych! o 25 proc. drożej. 
Na zasadzie uchwał Zjazdu i Prasy Prowincjonalnej wszy 
stkie komunikaty instytucji prywatnych 1 społecznych w kro 

nice podlegają opłacie 
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